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Rok II. 


Nr. 21. 


Warunki prenumeraty : 
W miejsen: rocznie 1:20; półrocznie 
60 ct.; kwartalnie 30 ct. — W miejscu 
z odsełką do domu, kwartalnie 35 ct. 
e DZA 
Na prowincji: rocznie 1:50; półrocznie 
80 ct.; kwartalnie 40 ct. 


Do Niemiec: rocznie 3 marki. 


Do Francyi: rocznie 6 franków. 


Numer pojedyńczy 6 ct. 
Reklamacye mieopieczętowane wolne są od 
opłaty. 
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4 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje 
się. — Rękopismów nie zwraca się. 
Pojedyńcze numera nabywać można 


Organ partyi socyalno - demokratycznej. 


Redakcya, 
administracya i ekspedycya 
u. Wałowa I. I5 l. p. 


wchód także z ul. Sobieskiego 1. 18. 


Wszelkie przesyłki adresować należy: 
Kornel Żelaszkiewicz ul. Ubocz 1. 3. 


w Biurach dzienników p. Plona, ulica 
Karola Ludwika i p. Olszewskiego, ulica 
Kilinskiego. 


Wydawca: Kornel Żelaszkiewicz. 


Wychodzi drugiego i czwartego piątku każdego miesiąca. Odpowiedz. redaktor: Joachim S. Fraenkel. 


Towarzysze! 


Komitet mężów zaufania partyi na- 
szej we Lwowie uchwalił na posie- 
dzeniu z d.6. bm. w zasadzie wyda- 
wać pismo »Nowy Robotnik« czę- 
ściej niż dwa razy na miesiąc. Na 
razie postanowił komitet, aby już od 
od I. grudnia br. »Nowy Robotnik» 
wychodził t:zy razy w miesiącu to 
jest każdego 1., 10. i 20., a więc co 
dziesięć dni. | 

Udajemy się do ogółu towarzyszy 
naszych z prośbą o pomoc w urze- 
czywistnieniu powyższej uchwały. 

Prosimy Was, towarzysze, abyście 
prócz prenumeraty nadsyłali osobne 
datki na fundusz prasowy, prosimy, 
abyście wszędzie, w domu czy 
w warstacie, na ulicy lub w szynku, 
testauracyi i kawiarni, agitowali za 
pismem naszem, prosimy Was wre- 
szcie, abyście namawiali każdego zna- 
jomego do prenumerowania pism ro- 
botniczych. 

Ponieważ nowa ustawa prasowa 
umożebniła sprzedaż gazet w każdym 
sklepiku, przeto dążyć będziemy, aby 
i na najodleglejszych ulicach miasta 
można było nabyć pojedynczych e- 
gzemplatzy pisma w sklepikach i tra- 
fikach, do których robotnicy częściej 
zachodzą. Niechaj towarzysze tak we 
Lwowie jak na prowincyi wskażą 
nam te sklepiki (greizlernie) i trafiki, 
w których życzą sobie, by tam sprze- 
dawano „Nowego Robotnika*, a my 
postaramy się dla nich o pozwolenie 
u władz. Komitet. 


Reforma wyborcza 


była przed tygodniem przedmiotem obrad |. 


kilku konferencyi przewódców stronnictw 
koalicyjnych z ministrami. W ostatnich 
dniach nastąpiła przerwa w tych naradach. 
Smierć cara tak dalece opanowała i tak już 
ciasne mózgi „wielkich* polityków, że usi- 
łują zapomnieć, jak piekącą kwestyą w Au- 
stryi jest reforma wyborcza. Czy rząd czeka, 
aby mu lud znowu przypomniał jego „pier- 
wszy i najwazniejszy obowiązek“? Wiedeń- 
ska „Nowa Presse*, jeden z urzędowych or- 
ganów austryackiej burzuazyi, pisze o wspo- 
mnianych naradach w ten sposób: 
„Konferencye przewodniczących klubów 
Z członkami rządu trwają dalej. Jeszcze nie 
widać, kiedy się uda uzyskać zgodę co do 
przyjętej przez zastępców *zkoalizowanych 
klubów podstawy do przyszłej reformy wy- 
borczej. Jak bardzo też zachowują tajemnicę 
© dotychczasowych obradach, to jedno jest 
pewnem, że wszystkie dotąd w dyskusyi 
Przedstawione projekty reformy wyborczej 
nie sprowadzily pożądanej zgody i dziś 
Jeszcze mie ma dla niej żadnego pozyty- 


wnego substratu. Pewnem. jest zaś także, ! 


że mimo dotychczasowej bezskuteczności 
starań rząd nie daje zerwać rozpraw, tylko 
zawsze je na nowo podejmuje. Gdy wnioski 
hrabiego Hohenwarta, tyczące się reformy 
wyborczej, w dyskusyi upadły, wzięto pod 
rozwagę dawniejsze wnioski do reformy 
wyborczej. Jednakowoż także względem 
tych wniosków dyskusya wykazała różnicę 
zdań a tem samem konieczność wypraco- 
wania nowego projektu. Pomimo tych tru- 
dności sądzą, że wobec nacisku, jaki rząd 
wywiera na przewodniczących zkoalizowa- 
nych klubów, z czasem przecież przyjdzie 
do skutku zgoda co do podstawy przyszłej 
reformy wyborczej“. 

Podaliśmy wyżej relacyę zazwyczaj 
dobrze poinformowanego dziennika wiedeń- 
skiego, aby wykazać, że w rzeczywistości 
reforma wyborcza nie tak prędko w Austryi 
przeprowadzoną zostanie, chyba, że lud 
chwyci się środków, którymi zmusi sfery 
decydujące do szybkiego działania. Wspo- 
mniane konferencye ministrów z przewód- 
cami stronnictw są po prostu dziecinnadą, 
śmieszną farsą. Schodzą się zastępcy kapi- 
tału i wielkiej własności i na każdy im 
przedłożony projekt reformy powiadają kró- 
tko: nie. Posiadacze nie chcą w niczem 
ustąpić, pomimo, że publicznie zapewniali, 
iż są za reformą wyborczą. Te samoluby 
są głuche na coraz donośniejsze wołania 
wydziedziczonych mas robotniczych: „daj- 
cie nam nasze prawo wyborcze!* Lud dał 
już do zrozumienia, że nie myśli długo cze- 
kać, lud doszedł do poznania swej krzywdy 
i jest zdecydowany bezwarunkowo zdobyć 
sobie słuszne swe prawo. Agitacya za powsze- 
chnem prawem wyborczem wcale nie ustaje; 
we Lwowie odbędzie się wielkie zgromadze- 
nie ludowe w ratuszu w poniedziałek dnia 
19. listopada o 7. godzinie wieczorem. 

W Austryi spokoju nie będzie, póki lud 
nie otrzyma prawa powszechnego gło- 
sowania. 


„Reformy społeczne w Austupi, 


Wobec wzrastającej dziś ciągle siły 
organizacyj robotniczych uznały wszystkie 
rządy konieczność zaprowadzania tzw. re- 
form społecznych, które miałyby za zada- 
nie zaspokajać w części — o ile można, 
pozornie — żądania proletaryatu i w ten 
sposób osłabiać te ostatnie. Austrya pod tym 
względem nie pozostaje w tyle. Zeszłego 


roku urządził rząd z wielkim hałasem an- ; > 
e i sądów, to 


kietę przemysłową, której owocami jest 


w następujący sposób: „Wydziały robotni- 
cze mają w ogólności za zadanie utrzymy- 
wać zgodę między przedsiębiorcami a ro- 


botnikami, popierać przedsiębiorców lub 
ich organa w zarządzeniach dotyczących 
robotników, jakoteż działać w obronie 


wspólnych interesów robotniczych wypły- 
wających z zatrudnienia w jednem przed- 
siębiorstwie i wpływać na pokojowe poro- 
zumiewanie się w sprawach warunków 
pracy". § 5. wyłuszcza dokładnie żądania 
tych wydziałów. Jest tam mowa o prze- 
strzeganiu urządzeń sanitarnych i o wpły- 
waniu na podniesienie oświaty i moralności 
i o wykształceniu fachowem i o załatwia- 
niu sporów między przedsiębiorcą a robo- 
tnikami i wiele innych bardzo pięknych 
rzeczy. 

Tracą one jednak cały swój powab, 
jeżeli się przyjrzymy paragrafom, określa- 
jącym wygląd tych wydziałów. Otóż § 1. 
powiada, że każdy przedsiębiorca ma pra- 
wo zaprowadzenia w swoim zakładzie ta- 
kiego wydziału. A więc od łaski przed- 
siębiorcy zależy, czy wydział ma wejść 
w życie iw jaki sposób ma funkcyonować. 
Jeżeli do tego zważymy, że członkowie wy- 
działu są zależni od przedsiębiorcy, który 
ich może wydalić z pracy za zbyt gorliwą 
obronę interesów swoich towarzyszów, -- 
to jasną jest rzeczą, że te wydziały robo- 
tnicze, gdyby nawet w któremś przedsię- 
biorstwie weszły w życie, musiałyby fun- 
kcyonować jak manekiny posłuszne panu 
kapitaliście, — co gorsza, mając niby cha- 
rakter robotniczy, służyłyby kapitalistom — 
w walce z zorganizowanymi świadomie ro- 
botnikami o płacę i czas lub warunki pra- 
cy — za narzędzie do zacierania świado- 
mości interesów klasowych i zawodowych 
w tych ostatnich. 


2. Sądy przenwysłowe. 


Podobny charakter miałyby i sądy 
przemysłowe, projektowane przez posła 
Baerenreithera, gdyby jego przedłożenie stało 


"się ustawą. Zakładanie takich sądów, któ- 


rych celem byłoby rozsądzanie sporów 
między robotnikami a przedsiębiorcami, wy- 
nikających ze stosunku najemnego, oddaje 
$ 1. dowolnemu uznaniu ministerstw spra- 


' wiedliwości i handlu. Wiemy z doświadcze- 


kilka projektów do reformy ustawodawstwa , 


o me So p ZEWN EEpelają Onar j6 ` kszość. Albowiem według $ 6. mają wymie- 


pod obrady parlamentu w bieżącej sesyi 
dla pokazania robotnikom, domagającym 
się z całą stanowczością powszechnego 
głosowania, że jakkolwiek tego najwyższego 
ich żądania nie ma się zamiaru uwzględnić, 
jednak coś się dla nich robi. Dlatego przej- 
dziemy po kolei w naszem piśmie te prze- 


dłożenia i wykażemy, jakie one nam mogą ` 


przynieść „korzyści“, jeśli się staną usta- 
wami. 
1. Wydziały robotnicze. 
Najważniejszem z przedłożeń wniesio- 
nych przez rząd d. 22. paźcziernika b. r. 
jest projekt ustawy o wydziałach robotni- 
czych. Cel ich określa $ 2. tego projektu 


nia, że rosa wyjadłaby oczy, zanimby rze- 
czone ministerstwa zdecydowały się utwo- 
rzyć gdzieś taki sąd. A gdyby się juz wre- 
szcie zlitowały i utworzyły kilka takich 
wyglądałyby one tak samo, 
jak dzisiejsze zakłady dla ubezpieczeń od 
wypadków, gdzie przedsiębiorcy mają wię- 


nione ministerstwa mianować stałego prze- 
wodniczącego i jego zastępcę dla takiego 
sądu rozjemczego, reszta zaś członków 
sądu i ich zastępców ma się do połowy 
składać z delegatów przedsiębiorców, a do 
połowy z przedstawicieli robotników. $ 18. 
zaś stanowi, że sąd przemysłowy obraduje 
i rozstrzyga na posiedzeniach składających 
się z przewodniczącego (lub jego zastępcy) 
i dwóch członków, z których jeden jest re- 


| prezentantem przedsiębiorców, a drugi robo- 


tników. Przewodniczący jako urzędnik pań- 
stwowy głosowałby, ma się rozumieć, za- 
wsze z kapitalistą, a ten jeden biedny robo- 
tnik zasiadający w tym sądzie, mając stałą 


większość przeciwko sobie, mógłby co naj- 
więcej tylko gadać, co dla rozsądzanych 
spraw byłoby bez znaczenia. 

I taka ustawa ma urzeczywistniać ideał 
sprawiedliwości klasowej i dać robotnikom 
dowód przychylności ze strony rządu! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Przeglad polityczny. 


Kongres niemieckich socyalistów odbył 
się przy nader licznym udziale uczestników 
przed dwoma tygodniami w Frankfurcie 


nad Menem. Wyjmiemy kilka cyfr ze spra- | 


wozdania zarządu partyjnego, świadczących | 
aż nadto o rozwoju partyi naszej w Niem- | 
czech. Prasa partyjna liczy tam 74 czaso- 
pism politycznych, a mianowicie: 37 pism 
codziennych, 20 wychodzących 3 razy ty- 
godniowo i 17 tygodników. Oprócz tego 
mają towarzysze niemieccy 54 czasopism 
zawodowych. Dochody partyjne w przeciągu 
roku wynosiły 334 tysięcy marek (marka = 
60 ct.) a rozchody 332 tysięcy marek. Kary 
wynosiły razem 58 lat i 44 tysięcy marek. 
Sprawozdanie konstatuje potężny rozwój 
socyalizmu, szczególnie w okręgach wiej- 
skich i wśród t. zw. inteligentów. 

Przebieg obrad kongresu był bardzo 
ożywiony, chwilami nawet burzliwy, tak że 
burżuazya spodziewała się rozłamu partyi. 
Przepowiadano, że Vollmar i Bawarczycy 
odłączą się od reszty. Chodziło o to, czy | 
należy głosować w sejmach za budżetem, 
to jest za corocznie przez rząd przedkłada- 
nem zestawieniem przychodów i wydatków, ; 
czy nie. Bawarczycy mówili tak, inni nie. 

Około tego toczyła się nader ożywiona, 
lecz rzeczowa dyskusya, i zgodzono się 
w końcu, że za budżetem nie należy gło- 
sować, o ile to wyraża votum ufności dla 
rządu. W ten sposób zakończono ku.ogól- 
nemu zadowoleniu całą sprawę, a burżua- 
zya jest znowu o jedną nadzieję lżejszą... 

O kwestyi chłopskiej referowali Schón- 
lank i Vollmar. Pierwszy zajmował się wię- ; 
cej teoretyczną stroną kwestyi, drugi mówił 
w świetnym swym referacie o środkach do 
praktycznej agitacyi mędzy ludem wiejskim. 
Rezolucya, którą przyjęto, zaznacza w pier- | 


2 


wszej swej części sprzeczność między wielką 
a drobną własnością ziemską. Chłop staje 
się zwolna zwykłym proletaryuszem. Druga 
część rezolucyi mówi o praktycznych, tym- 
czasowych żądaniach, mianowicie o prawie 
koalicyi dla robotników rolnych, o zrówna- 


niu ich z robotnikami miejskimi i o usta- | 


wach ochronnych przeciw wyzyskowi. Wy- 
brano nadto osobną komisyę z 15 człon- 
ków, która ma na następnem kongresie 


przedłożyć projekt programu agitacyi wśród ; 


chłopów. 

Schippel referował o kartelach i rin- 
gach. Kartele, tj. związki fabrykantów są 
ostatnim wyrazem rozwoju kapitalistycznej 
gospodarki — brzmi uchwalona rezolucya — 
są krokiem do zsocyalizowania społeczeń- 
stwa, a zorganizowani robotnicy potrafią 
ochronić się przed ich wyzyskiem. 


Długą dyskusyę wywołała kwestya 
opłacania redaktorów i urzędników partyj- 
nych. Był mianowicie wniosek, aby płaca 
roczna nie przenosiła 3000 marek. Sprze- 
ciwiono się jednak temu, podnosząc słu- 
sznie, że robotnicy, jako pracodawcy nie 
powinni wyzyskiwać sił roboczych na wzór 
kapitalistów. Kongres przychylił się do tego 
ostatniego zdania. Co do dnia 1. maja po- 


, stanowiono święcić go o ile możności za- 


przestaniem pracy w dniu tym. 


mieckiego państwa zmieniać kierunek biegu. 
Bo też fala ruchu społecznego coraz silniej 
weń uderza, obraca nim, aż trzeszczy ze 
wszystkich stron. A na okręcie wystraszona 
hołota wyszukuje coraz bezrozumniejszych 
środków dla zapobieżenia złemu. Pewne 
podanie utrzymuje, że perski król Kserkses 
kazał bić łańcuchami morze, gdy go nie 
chciało słuchać. Dzisiaj chcą klasy rządzące 
łańcuchami ustaw wyjątkowych okiełznać 
rozhukane fale ludowego ruchu. 

I sądzą naiwnie, że się im to uda! 

Cavour, były minister włoski, powiedział 
raz: »stanami wyjątxowemi p trafi rządzić 
pierwszy lepszy osioł«. Crispi, obecny 
prezydent ministrów we Włoszech, wziął 
sobie te słowa do serca, i — zaprowadził 
ustawy wyjątkowe przeciw  socyalistom. 


| Niedawno rozwiązał wszystkie stowarzysze- 


Po załatwieniu wielu innych mniej wa- ; 


żnych spraw zamknięto obrady. Wśród 
okrzyków na cześć międzynarodowej re- 
wolucyjnej socyalnej demokracyi skończył 
się piąty z rzędu od czasu zniesienia ustaw 
wyjątkowych kongres niemieckich socya- 
listów. 

W Niemczech w ostatnich latach pod 
panowaniem Wilhelma II w najwyższym 
urzędzie państwa zachodzą częste zmiany 
osób. I tak najpierw żelazny Bismark po- 
padł w niełaskę i poszedł, a z nim wstąpił 
do grobu tzw. »stary kurs«, który brutalnie 
prześladował każde wolno słowo. Potem 
Caprivi, twórca »nowego kursuc, przeciwnik 
stanów wyjątkowych, kierował niemieckiem 
państwem; i ten poszedł. Teraz jest Hohen- 
lohe, którego zadaniem stworzyć »najno- 
wszy kurs«, ale tego rodzaju, coby odrazu 
zniszczył socyalną demokracyę (!). Po raz 
trzeci więc musi dumny okręt rządowy nie- 


nia, noszące nazwę Socyalistycznych. N a- 
wet w Austryi, tym najreakcyjniejszym 
z reakcyjnych krajów, nie pozwolonoby so- 
bie na coś podobnego; we Włoszech, w oj- 
czyźnie Garibaldich i Massinich, to uchodzi. 
Crispi. który małpuje niezręcznie Bismarka, 
chce kwestyę społeczną rozwiązać brutalną 
huzarską polityką; policyjnemi szykanami, 
prześlądowaniami chce »polepszyć« dolę 
milionów proletaryuszy. Wstrętne to, bar- 
dzo wstrętne! Jedną tylko dobrą stronę ma 
taka polityka: otwiera ludowi oczy. Lud 
włoski będzie wiedział, co sądzić o swoim 
rządzie. A rząd włoski — nie wiele zresztą 
różni się od innych. 

Wybory w Belgii. Znowu zapisać na- 
leży wielkie zwycięstwo zorganizowanego 
proletaryatu. Dnia 14. października odbyły 
się w Belgii po raz pierwszy wybory na 
podstawie nowej ustawy wyborczej. Dwa- 
dzieścia lat walczył lud o swe prawa poli- 
tyczne; pamiętamy wszyscy krwawe ze- 
szłoroczne zajścia, kiedyto robotnicy krwią 
musieli zdobywać prawa swoje. Nowa usta- 
wa weszła nareszcie w życie. Wedle niej 
każdy obywatel od 25 roku życia ma prawo 
głosowania; bogatsi mają 2 i 3 głosy. Gło- 
sować musi każdy, inaczej podlega karze. 

I lud głosował, a głosowanie to było 
jednem wielkiem zwycięstwem socyalnej 
demokracyi. Za pierwszym zamachem zdo- 
byli socyaliści 12 mandatów, w wyborach 


Modlitwy. 


K3ajka M. Hildebrandta 
(Przekład z niemieckiego). 


Pan Bóg miłościwy miał ciągle kłopoty z lu- 
dźmi. Wreszcie już mu było tego zawiele. Wszel- 
kich używał sposobów, by poprawić stworzenia. któ- 
re były dziełem rąk jego, ale nie pomógł żaden 
środek. Człowiek szydził z jego wszechmocy i nie 
dał się zmienić ani w dobrem ani w złem. 

Niezadowolony z tego, usunął się do swego pa- 
łacu niebieskiego i starał się o ludziach zapo- 
mnieć. I dobrze mu z tem było przez krótki czas. 
W wolnych chwilach budował drożyny z chmur, 
aby aniołki, które przedtem po chaotycznym prze- 
stworze tylko z trudnością stąpały, swobodnie prze- 
chadzać się mogły po odbyciu lekcyi muzyki, której 
im sam Bóg udzielał. Dla zabicia bowiem czasu 
skomponował nową pieśń »Alleluja« i codziennie 
sam kierował chórem aniołków, które tej pieśni się 
uczyły. Lecz gdy te już pięknie i harmonijnie spie- 
wały, a w niebie wzorowy panował porządek, wtedy 
znowu odżyła w nim miłość do swych grzesznych 
dzieci. Naturalnie nie będzie się już więcej stykał 
z niemi osobiście, bo dał sobie słowo, że tego nie 
uczyni. Zostawił im zupełną swobodę w działaniu. 
Ale chętnie chciałby się im przypatrzeć od czasu 
do czasu. Może przecież wrócą cześć należną roz- 
sądkowi, którym ich odznaczył przed  wszystkiemi 
innemi stworzeniami i pójdą za głosem sumienia, 
które im w piersi włożył. 

Życzenie to, zdala śledzić działanie i postę- 
powanie ludzi, wamagało się u niego z dniem ka- 
żdym, aż wreszcie zbudował sobie halę i dał roz- 
kaz atomom, które rozprószone były po prze- 
stworze świata, złączyć się w niewidzialne nitki, pro- 
wadzące od jego hali do każdego z osobna człowie- 
ka, aby przez nie poznał ich myśli, słyszał ich 
mowy i widział ich czynności. 


| 


I zaledwie wyrzekł słowo a już stało dzieło 
gotowe. Miliony niewidzialnych nitek rozciągały się 
po przestworze i wszystkie uchodziły do hali nie- 


| bieskiej małemi rureczkami, które nakrywka zamy- 
kała. Teraz, gdy zechciał, żadna myśl, żadne słowo, 


żaden czyn ludzki nie mógł ukryć się przed nim. | 
Potrzebował tylko podnieść nakrywkę z nazwiskiem | 


człowieka, o którym 
miast o wszystkiem się dowiadywał. 


chciał coś słyszeć, i natych- | 


Dzieło tak pięknie mu się udało, że postano- | 


wił natychmiast zrobić próbę. Podniósł pierwszą le- | 
pszą nakrywkę i szczególnym jakimś trafem doszła : 


jego uszu modlitwa, którą zmawiał kapłan miękkim, 
tłustym głosem: 


»Panie Panie — brzmiały słowa — ty wiesz, | 


że my nędzne kreatury, niegodne w prochu leżeć 
przed tobą, « 

Pan Bóg miłościwy skinął łaskawie 
słuchał dalej. 

»Ty wiesz, żeśmy grzeszni i na łup śmierci 


oddani, ale liczymy na twą łaskę i litość bez gra- 


głową i 


nie i spodziewamy się, że nie zawezwiesz przed sąd ; 


grzesznika, ale przebaczysz mu w miłosierdziu 
twojem.« 
»Hm — myślał sobie Pan Bóg miłościwy — 


to zależy od okoliczności. Z każdym czynem złączy- 


łem nagrodę i karę i dałem wam sumienie, które | 


wam mówi, co dobre a co złe. 
cnotliwie i szlachetnie, natenczas w świadomości 
tego macie swą nagrodę, jeżeli 


karę. Nie mam Żadnej innej nagrody i żadnej in- 
nej kary. Sami sobie nagrody i kary wyznaczaciec. 

Lecz kapłan modlił się dalej: 

»Bo oto patrz, żałujemy za nasze grzechy i 
prośbę do ciebie, Panie, zasyłamy: utrwalaj nas 
w wierze i serca nasze do dobrych skłaniaj uczyn- 
ków, byśmy nie upadli i na wieki nie byli potępie- 
ni. — Przeto, o Panie, natchnij nas duchem Two- 
im, ażebyśmy cię chwalili i sławili jako tego, który 
jesteśc. 


zaś złą kroczycie | 
drogą, natenczas w świadomości tego macie swą | 


Jeżeli postępujecie | 


| enego? Dziecię, 


Gniewnie spuścił Pan Bóg miłościwy nakry- 
wkę i rzekł: 

»Czy mnie uważają za czczego głupca, sądząc. 
że pięknemi słówkami zdołają zamydlić mi oczy i 
skłonić do tego, ażebym się aż poniżył do roli ba- 
kałarza ludzi? Natehnąłem was duchem moim i 
dałem wam wolność postępowania według skłonności 
waszych i rozsądku waszego; nie żądajcie więcej 
odemnie, gdyż nie mogę wam dać więcej, nie sprze- 
niewierzając się sobie samemu«. 

Potem podniósł inną nakrywkę i znowu usły- 
szał modlitwę: 

«Panie», — modlił się książę — «Ty wiesz, 
że ludowi mojemu grozi niebezpieczeństwo od wro- 
giego nam sąsiada, Właśnie lud mój chwycił za 
broń, by walczyć w obronie honoru i niezawisłości 


, swojej. Pobłogosław jego broni i daj zwycięstwo jego 


dobrej i sprawiedliwej sprawie.» 

»Co« — zawołał Pan Bóg miłościwy — »mam 
się także troszczyć o wasze kłótnie i przyłączyć się 
może do jednego ze stronnictw waszych? Co o mnie 
sądzisz?« i szybko zamknął klapę i inną otworzył. 
Była to modlitwa dziecka, które cieńkim głosikiem 
wymawiało słowa: 

»Zanim do snu się położę, 
Błagam Ciebie dobry Boże; 
Miłosiernem okiem Twojem 
Czuwaj nad łóżeczkiem mojem. 
A com dziś zrobiła złego, 
Ojeze drogi, nie sądź tego! 

Wszak Twa łaska niezmierzona! 

Przez nią ludzkość odkupiona.«- 

»Tak, więc mam także grać rolę stróża no- 
dziecię, któż cię to uczył takie o 
mnie mieć pojęcie? Ucz się myśleć, a poznasz swe 
błędy i ślubować będziesz na przyszłość się popra- 
wić. To ci tylko pomódz może, ale nie łaska moja, 
bo ja jestem sprawiedliwym Bogiem. 

Po tych słowach zamknął i tę nakrywkę, Lecz 
nie stracił jeszcze cierpliwości, gdyż spodziewał się, 
że przecież usłyszy także coś rozsądnego. Ale ile- 


szych 17, razem 29. Burżuazyjni pro- 
powiadali, że socyaliści zdobędą 
najwyżej 4 mandaty... 

O agitacyi socyalistycznej pisze profe- 
sor Vandervelde: »...sto cztery tysięcy to- 
warzyszy partyjnych, bogate środki pienię- 
jne, dwa dzienniki z nakładem Śv tysięcy 
egzemplarzy, gęsta ludność robotnicza — to 


ściślej 
rocy prze 


do tego nadludzkie wysilenia przez 2 mie- 
siące przed wyborami. Związek brukselski 
wydał 12 broszurek agitacyjnych, każdą 
w 10 tysięcy egzemplarzy po 5 ct. Dwa 
inne pisma zwracały się do katolickich ro- 
potników i chłopów. Co niedzieli wyjeżdżało 
90 do 25 bicyklistów z Brukseli na wieś, 
aby rozdawać broszury i urządzać po mszy 
porannej zgromadzenia. W oznaczonej go- 
dzinie zjawiał się mowca robotniczy przy 
wyjściu z kościoła, a chłopi po kazaniu 
księdza słuchali kazania socyalisty... W nie- 
których okręgach odbywało się w jednym 
dniu przeszło 50 zgromadzeń....< 

Prawdziwa panika ogarnęła burżuazyę, 
widziano już zupełne zwycięstwo socyali- 
zmu. Przy ściślejszych wyborach głosowali 
liberali za klerykałami, by tylko nie dopu- 
ścić socyalistów. Tem się tłumaczy, dla- 
czego klerykali mają aż 104 posłow. Za 
dwa lata, gdy odbędzie się częściowe odno- 
wienie izby, pewnie ich trochę ubędzie. 
Rząd przestraszony zwycięstwami naszych 
towarzyszy, począł już grać na nutę »re- 
form socyalnych«. Jeżeli nawet uważać bę- 
dziemy większą część z tej zapowiedzi jako 
blagę, to zawsze pozostanie coś z tego, 
jako pierwszy, dodatni rezultat belgijskiego 
zwycięstwa. Dzielnym naszym braciom wy- 
słaliśmy naturalnie telegram gratulacyjny. 
My w Austryi nabraliśmy otuchy, słysząc 
o świetnych postępach naszych braci w Bel 
gii. Dzięki im za to. 

Parlament francuski rozpoczął już swoje 
obrady. Grupa posłów socyalistycznych de- 
cyduje tam we wszystkich niemal sprawach. 
Posiadając znakomitych mowców i takty- 
ków jak Jauresa, Guesde'a, Milleranda, sta- 
nowi groźną dla rządu potęgę. Oto mały 
przykład. Odbywa się rozprawa nad budże: 
tem. Rząd domaga się 20 tysięcy franków 
dla jakiegoś Favette'a, który tyle wydał na 


kroć przykładał swe ucho do jakiejś rureczki, sły- 
szał tylko, jak zawsze wzywano imię jego nadare- 
mnie. Wszystko stać się miało przy jego pomocy. 
Raz miał być stróżem, drugi raz mścicielem, to 
cudotwórcą, to znowu wodzem w boju i wiem ja 
czem jeszcze. Miał się mieszać do ich zatargów ko- 
ścielnych, żydów, których przecież sam własnoręcznie 
stworzył, miał zgubić ze świata gwoli antysemitów, 
włoskiemu bandycie miał nawet do rąk dać bogatego 
anglika. Tu już brakło cierpliwości miłościwemu 
Bogu. Przywołał anioła Gabryela i rzekł do niego: 

»Raju strzedz już nie potrzebujesz, bo i tak ludzie 
nie trafią do niego. Ale tutaj w tej hali możesz 
swobodnie siedzieć, patrzeć ma postępowanie ludzi 
i przysłuchiwać się ich modłom. Codziennie rano 
o tem donosić mi będziesz. Lecz nie chcę wiedzieć 
o niegodnych ich czynach, o samolubnych ich modli- 
twach, bo to mię mierzi. Tylko jeżeli coś dobrego 
usłyszysz, o tem mi donieś, abym znowu raz do- 
znał pociechy z ludzi.« 

I tak to się stało, że Pan Bóg miłościwy nie 
słyszał juź więcej nadaremnych modłów ludzi, albo- 
wiem anioł Gabryel zachowywał je wszystkie u sie- 
bie. Dońiesienie jego codzienne było takie same: 
»Panie, czcze są to rzeczy, o które cię prosząc. Raz 
tylko brzmiało inaczej: »Panie, tam na dole jest 
człowiek, który piórem i słowem ludziom głosi, by 
cię wreszcie zostawili w spokoju, by już więcej nie 
szydzili z ciebie i wyższe o tobie, niż dotychczas, 
mieli wyobrażenie« 


»Tego chcę widziećć — odpowiedział mu Pan 
Bóg miłościwy — i poszedł z aniołem Gabryelem 
do hali. 


»Widzisz go tam na dole?« — zapytał go anioł 
podniósłszy klapę do góry. 

»Gdzieże — zapytał Pan Bóg miłościwy. 

»Tam na dole, w sali sądowej, na ławie oska- 
rzonych. Wytaczają mu właśnie proces o blu- 
źnierstw o«. 


były warunki dobrych rezultatów. Dodajmy : 
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dorożki podczas wystawy powszechnej w r. 
1889. Okazuje się, że to blaga. Gdyby na- 
wet p. Favette jeździł dniem i nocą, jeszczeby 
tyle nie wydał. Minister handlu zaczyna się 
wykręcać, Socyalista Jaures stawia wnio- 
sek, że izba potępia czyn p. Favetta. Wnio- 
sek przyjęty prawie jednogłośnie — a mini- 
steryum tylko z trudem ratuje się od upadku. 
Albo znowu: Rząd chce unieważnić wybór 
sacyalisty Mirmana, którego władze zmu- 
siły do wstąpienia do wojska. Po namię- 
tnej debacie otrzymuje rząd wprawdzie słabą 
większość, ale jeszcze jedno takie zwycię- 
stwo — a już po nim. Kto wie, czy w chwili, 
gdy te słowa piszemy, nie leży już mini- 
steryum jak długie na śliskiej posadzce fran- 
cuskiego parlamentu... 


Ze Stowarzyszeń. 
(Dokończenie sprawozd. z Wal. Zebr. Zgr. Tow. mu- 
rarzy, cieśli, kamieniarzy i t., dą odbytego na dniu 

23. września). 

W dalszych swych wywodach omawiał tow. 
Żelaszkiewicz przyszłą organizacyę robotników bu- 
dowlanych, wykazując, że do uzyskania nowych 
ustępstw należy wezwać wszystkie inne korporacye, 
a szczególnie robotników budowlanych na prowineyi, 
by zaprowadziły przynajmniej 10-godz. dzień robo- 
czy i minimalny cennik. Gdyby w innych zawodach 
nie było tak długiego dnia roboczego i gdyby towa- 
rzysze z innych zawodów lepiej byli płatni, nie zmie- 
niliby szydła na kielnię — jak to często na wiosnę 
się zdarza — i nie robiliby konkurencyi rzeczywistym 
robotnikom budowlanym. W końcu omawiał mowca 
stosunek »Zgrom. towarzyszyć do stow. pryncypałów, 
zaznaczając. że li tyłko z winy ostatnich stosunki 
na lepsze się nie zmieniły. Panowie ci z wytrwa- 
łością godną lepszej sprawy bronią swych wstecznych 
poglądów, zdaje się im ciągłe, że te ich błogosła- 
wione czasy cechowe jeszcze powrócą, że wróci »po- 
cięgiel<, którym smagali przez długie wieki robo- 
tników, zapominają jednak, że robotnicy są obecnie 
jedynymi obrońcami wolności i swobody obywatel- 
skiej, że nie potrzebują nad sobą opiekunów, którzy 
swemi rządami do nędzy i upadku moralnego ich 
przyprowadzili, 

Na dowód, że stosunki z pryncypałami się nie 
volepszyły, przypomniał referent sprawę majątku 
Zgrom. towarzyszy i oświadczył, że Wydział wy- 
czerpał wszelkie możliwe prawne środki i nie ma 
sposobu do odebrania tego majątku. Przeszło tysiąc 
złr. należy nam się od pryncypałów, pieniądze te 
do naszego funduszu są statutowo zastrzeżone, a 
z żądań naszych panowie ci szydzą, władze zaś, od 
których żądamy sprawiedliwości, milczą. Należy ko- 
niec temu położyć. Pieniądze te, to fundusz dla in- 
walidów naszych, którzy zdrowie i siły tracą przy 
napełnianiu kieszeń majsterskich, pieniądze te, to 
utrzymanie wdów i sierót po nas, pieniądze te przez 
nas są krwawo zapracowane, a więc w naszych rę- 
kach być mają, dlatego i za to, jak za krótki dzień 
roboczy, lub o zapłatę należy nam walczyć, bo to 
jest także kwestya bytu naszego. Naszą bronią jest 
strejk, broń to ostateczna ale jedyna, a jeżeli nam 
powiedzą. że się buntujemy, to odpowiedzią naszą 
jak przed rokiem będzie, »że sprawcami buntu 
są onie. 

Drugi mowca tow. Schiffłer złożył sprawozdanie 
jako delegat z zebrań pryncypałów, żalił się, że na 
ostatniem zebraniu pryncypałowie nie pozwolili dele- 
gatom przemawiać, gdy ci kwestyę majątku Zgrom. 
tow. i postępowanie pryncypałów omawiali, w czem 
sekundował im radca magistratu Strzelbicki. Panowie 
ci nawet w zamknięciach rachunkowych nie wyka- 
zują pieniędzy naszych jako osobny fundusz, chcą 
zapewne w ten sposób zaprzepaścić sprawę. Nastę- 
pnie omawiał mowca pracę na akord, wykazując, że 
praca na akord jest zgubną dla przemysłu a za- 
bójczą dla zdrowia robotników. 

Po przemówieniach tow. Zarańskiego i Jaro- 
siewicza Ignacego, popierających wywody poprzednich 
mowców, wezwał tow. Żelaszkiewicz w końcowem 
przemówieniu robotników budowlanych do solidarności 
i wzajemnej ufności w swoje siły, gdyż wtedy tylko 
praca nasza przyniesie pożytek społeczeństwu i nam, 
poczem uchwalono następującą rezolucyę : 

»Zgromadzeni na półrocznem zebraniu tow. 
murarze, cieśle, kamieniarze itd. w dniu 23. wrze- 
śnia 1894 r. oświadczają, że ugoda z dnia 18. 
września 1893 r. z pryncypałami nie odpowiada 
ich potrzebom moralnym i materyalnym, ponieważ 
znaczna część towarzyszy nawet w czasie najlepszej 
pory roku pozostaje bez zajęcia, a to mimo juź 


skróconego dnia roboczego, oraz że najniższa płaca 
dzienna, która jest ustanowioną dla murarza 1'30 złr. 
i kamieniarza 2 złr. dziennie, jest nie wystarczającą 
do opędzenia najskromniejszych potrzeb życiowych, 
uznają przeto, że rewizya tej ugody winna rychło 
nastąpić, szczególnie w kierunku podwyższenia naj- 
niższych płac dziennych. Zebranie konstatuje, że 
wielu pryneypałów Stara się ugodę z 18. września 
1898 zniszczyć, by tym sposobem pracę robotników 
bardziej wyzyskać, a to przez namawianie do dłuż- 
szej niż 10 godzin pracy, obiecując w zamian nie- 
znaczne podwyższenie płacy, z przyjemnością jednak 
walne zebranie stwierdza, że łamanie solidarności 
robotników jest nieznaczne, gdyż gdziekolwiek pryn- 
cypałowie o łamanie ugody się pokusili, mimo cięż- 
kich warunków w tym roku natrafili na silny opór 
robotników i solidarności złamać nie zdołali. Zebra- 
nie przyjmuje z uznaniem do wiadomości rozporzą- 
dzenia i działalność wydziału i dyrekcyi Zgr. tow. 
w kierunku przestrzegania ugody i cennika i uznaje, 
że dla wywalczenia dalszych ustępstw i lepszych 
warunków bytu, koniecznem jest, by inne zawody, 
szczególnie te, w których dzień roboczy jest dłuższy, 
niż 10 godzin i które nie mają cennika, postarały 
się rychło o nie.  Dziesięciogodzinny dzień roboczy 
uważa walne zebranie jako przejściowy do ośmiogodz. 
dnia roboczego, do którego stale dążyć będzie, a któ- 
rego zaprowadzenia od rządu w drodze ustawoda- 
wstwa dła wszystkich zawodów, nie wyłączając dro- 
bnego przemysłu domaga się. 

Walne zebranie stwierdza, że stosunki między 
stow. pryncypałów a Zgromadz. towarzyszy murarzy, 
cieśli, kamieniarzy itd. z winy li tylko pryncypałów 
w niczem się nie polepszyły, czego dowodem, iż 
stow. pryncypałów przytrzymuje majątek »Zgromadz. 
tow.« i Kasy chorych wbrow ustawie i statutowi 
i mimo licznych wezwań zwrotu oraz rozporządzeń 
władz wydać go nie chcą. 

Zważywszy powyższe okoliczności półroczne walne 
zebranie w dniu 23. września 1894 r. posta- 
nawia i uchwala: 1) Zarządowi zgromadz. tow., 
tak wydziałowi jak dyrekcyi zupełne zaufanie, 2) Po- 
nawia uchwałę z dnia 25. lutego 1894 r., miano- 
wicie: ktokolwiek z tow. murarzy, cieśli, kamieniarzy, 
pracować będzie niżej cennika lub więcej niż 10 
godz. dziennie, uważany będzie jako zdrajca swych 
towarzyszy i publicznie ma być napiętnowany. 3) 
Upoważnia się wydział, dyrekcyę i delegatów do 
przedstawienia żądań tow. murarzy, cieśli, kamienia- 
rzy o podwyższenie najniższych płac dziennych, mia- 
nowicie dla murarza i cieśli 2 złr., dla kamieniarza 
2:50 złr. dziennie. 4) Lwowscy tow. murarze, cieśle, 
kamieniarze wzywają swoich kolegów ma prowincji, 
oraz robotników wszystkich zawodów, by się rychło 
zorganizowali i zaprowadzili 10 godz. czas pracy 
dziennej i minimalny cennik, a w walce ich o to 
zobowiązują się ich solidarnie wspierać. 5) Walne 
zebranie ponownie protestuje przeciw bezprawnemu 
przytrzymywaniu majątku Zgromadz. tow. i Kasy 
chorych przez stowarz. budowniczych i majstrów i 
oświadcza gotowość rozpoczęcia strejku w razie dłuż- 
szego oporu, upoważnia przeto wydział do wydania 
hasła w czasie, kiedy uzna za stosowne. Po uchwa- 
leniu tej rezolncyi przewodniczący zamknął zebranie. 


* * 
Ly 


Baczność! Malarze, lakiernicy i farbia- 
rze! Staraniem żydowskich towarzyszy tych zawo- 
dów założone zostało we Lwowie wolne stowarzy- 
szenie zawodowe i zapomogowe malarzy, lakierników 
i farbiarzy dla Galicyi i Bukowiny. Pierwsze walne 
zgromadzenie odbyło się d. 20. października w ra- 
tuszu. Po odczytaniu zatwierdzonych przez władze 
statutów wybrano wydział, do którego weszli tow. 
Kai jako przewodniczący; Jaslowitzer zast. przewod, ; 
Brod, Bratter, Steig, Sinpel, Bart, Stark, Wand, 
Frisch, Sommer i Weis jako wydziałowi; wreszcie 
Krach, Reiss, Heker i Beilesch jako członkowie ko- 
misyi skontrującej. Nowo obrany wydział wzywa 
wszystkich towarzyszy malarzy, lakierników i far- 
biarzy bez różnicy wyznania i narodowości. aby ze- 
chcieli wstąpić do tego prawdziwie robotniczego sto- 
warzyszenia, którego celem moralne i materyalne 
wspieranie swych członków oraz pośredniczenię w wy- 
najdywaniu pracy. Towarzysze na prowincyi powinni 
przystąpić do zakładania filii czyli kół miejscowych. 
Lokal stowarzyszenia znajduje się przy ul. Słonecznej. 


Car rosyjski umarł nareszcie! 


Wśród wycia prawowiernych mużyków, 
wśród hymnów i pochwał liberalnych i nie- 
liberalnych piśmideł, skończył żywot car 
rosyjski Aleksander III. Trzynastoletnie jego 


panowanie było wcale jednostajne: Sybir, 
katorga, knut; knut, Sybir, katorga — to 
były jego bohaterstwa. Tysiące męczenników 
zmasych na szubienicy, tysiące żywcem 
zagrzebanych w Sybirze stanowią drobną 
stosunkowo garstkę; ofiarą jest caly rosyjski 
lud, skazany przez despotyzm carski na 
nędzę, ogłupienie, dzikość. Umarł wreszcie 
despota, po nim objąl rządy syn jego Mi- 
kołaj IL. 

Nowy car wstąpił już na tron. W ma- 
nifeście swym żąda nieograniczonej uległości 
dla siebie. Manifest ten jest zimną wodą 
na głowy tych, którzy spodziewali się cze- 
goś po nim. Misołaj II. jest nieodrodnym 
synem swego ojca; jak tamten nie odznacza 
się zbytniemi zdolnościami; wykształcenia 
nie ma prawie Żadnego. 

Poruszenie między ludem jest wielkie. 
Rewolucyjna partya „Narodnawo prawa* 
wydała odezwę, w której żąda: 1. powsze- 
chnego głosowania, 2. wolności wiary, 3. 
niezawisłych sądów, 4. swobody prasy, 5. 
wolności zgromadzania się i koalicyi, 6. 
nietykalności osoby. Tak się przedstawiają 
wypadki w Rosyi; zobaczymy co z tego 
wyniknie. 

Rządy wszystkich państw i krajów 
prześcigają się w wyrażeniu współczucia 
z powodu zgonu cara Aleksandra III. Nie 
tylko rządy ale i parlamenty nawet w naj- 
bardziej cywilizowanych krajach wypowia- 
dają głęboki żal swój, że umarł straszny 
despota, największy wróg cywilizacyi. Mię- 
dzynarodowa burżuazya wylewa łzy kro- 
kodyle, że legł filar starego porządku, ten, 
któremu świat zawdzięcza „zbrojny pokój“. 
Najpodlej zachowuje się urzędowa Francya, 
ta stara, obrzydliwa kokietka — jak ją tra- 
fnie nazwano. Parłament francuski przerwał 
posiedzenie na znak żałoby i zamierza wy- 
słać deputacyę na pogrzeb despoty. Repu- 
blikańska zaś prasa pieje hymny pochwalne 
na cara i agituje za wysyłaniem wielu 
wieńców na pogrzeb cara. Ale i burżuazya 
austryacka nie lepszą jest od francuskiej, 
bo, mimo iż Austrya nie pozostaje w ści- 

"słej z Rosyą przyjaźni, jak np. Francya, — 
na posiedzeniu rady państwa z d. 5. listo- 
pada prezydent Clumecky poświęcił gorące 
wspomnienia zmarłemu carowi. 

Posłowie, a wśród tych 18 Polaków, 
słuchali mowy tej stojąc, tylko jeden jedyny 
Polak poset lwowski Lewakowski siedział 
i zawoluł głośno: „Protestuję przeciwko tej 
manifestacyi imieniem narodu polskiego, 
srodze uciśnionego przez zmarłego caura“. 
Pomimo wielu uraz, jakie mamy do posła 
Lewakowskiego, wyrażamy mu na tem miej- 
scu gorące uznanie za to, że zdobył się na 
protest przeciw czczeniu pamięci nie-czło- 
wieka, dzięki któremu tysiące ludu polskiego 
zginęły męczeńską Śmiercią. Natomiast ze 
wstrętem wspominamy o Kole polskiem, 
które uchwaliło wyrazić Lewakowskiemu 
ubolewanie, ponieważ nie wysłuchał z sza- 
cunkiem pochwał dla cara, jeno z oburze- 
niem zaprotestował przeciw tej manifestacyi. 
Członkowie Koła poiskiego tą uchwałą po- 
twierdzili zdanie nasze, że za miskę socze- 
wicy gotowi sprzedać ojczyznę. 


Sprawy bieżące. 


Jak pojmujemy wolność słowa? Ze Sta- 
nisławowa otrzymaliśmy od jednego z naszych to- 
warzyszy następujący artykulik: Ze wstrętem zabie- 
ramy się do polemiki z »Gazetą Stan.«, a raczej 
z jej redaktorem p. Antonim Deyczakowskim. Pan 
redaktor D. sam jest autorem dwóch nowel i trzech 
ód wolnościowych. Głowa to nietęga, ale sumienie 
za to szerokie. Kilkakrotnie juź zmieniał swoje prze- 
konania polityczne, odrzucając jedne po drugich jak 
przepocone rękawiczki. Początkowo socyalista naro- 
dowy zmienił się w polskiego radykała. aby nastę- 
pnie wstąpić do redakcyi prawdziwie po polsku de- 
mokratycznego »Kuxjera Stanisławowskiegoc — or- 
ganu bogatych żydów, mających wpływ w radzie 
miejskiej. Lecz gdy i tam nie płacono należycie za 
ody i hymnyc — przestał p. Deyczak. wołać: szbudź- 
cie się ludy !«, objął redakeyę »Gazety Stanisł.«, która 
z zasady robi opozycyę magistratowi i od czasu do 


czasu, aby zjednać sobie względy bezmózgich czy- 
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telników, rzuca się wyłącznie na ubogich żydów i 
w ten sposób służy ojczyźnie. Mąż ów wygłasza cza- 
sem mowy puste a górnolotne na temat: Bóg i oj- 
czyzna, choć prywatnie szydzi i kpi z wszystkiego. 
Dziwimy się mocno, że młodzież tutejsza cierpi 
w swych szeregach człowieka takiej konduity, który 
narzuca się na jej prowodyra. Powtarzamy więc, iż 
mierzi nas formalnie wdawać się w polemikę z ta- 
kimi organami i redaktorami, ale musimy odpowie- 
dzieć — bo zaczepiono w 67 numerze tego pisma 
zasadniczy punkt programu naszego. 

P. Deyczak. pisze: »Jak wobec tego wyglądają 
domagania się socyalistów o wolność słowa, o wol- 
ność druku, o wolność przekonań i domagania się, 
by rząd je szanował, kiedy oni sami ich u drugich 
uszanować nie umiejąc. »Howory do hory a hora 
horojo« (Mów do góry a góra górą). 

Cóż my winni, że p. Deyczak. wolność druku 
pojmuje jako wolność łgania, — a kłamał dobro- 
dziej rzeczywiście, pisząc, że na zgromadzeniu lu- 
dowem dnia 7. zm. był wyłącznie »motłoch żydo- 
wski«, gdyż my, choć nie sortujemy ludzi na chrzezo- 
nych i obrzezanych, musimy skonstatować, że nie- 
stety na owem zgromadzeniu było mało towarzyszy 
żydowskich. My jesteśmy zwolennikami równoupra- 
wnienia wszystkich obywateli bez różnicy rasy i bez 
różnicy stronnictw, ale przez wolność słowa rozu- 
miemy wolność krytyki na podstawie prawdziwych 
danych. To jest naszą zasadą i międzynarodowa s0- 
cyalna demokracya nigdzie od niej mie odstępuje. 
To do pouczenia czytelników »Gazety Stanisł.<, 


W Tarnopolu postanowiło nasze stow. polit. 
»Proletaryat» odbyć zgromadzenie ludowe na dniu 4. 
listop. z następującym porządkiem dziennym: 1. Powsze- 
chne prawo wyborcze, 2, Skrócenie czasu pracy. Na 
podanie wniesione do starostwa tarnopolskiego nade- 
szła następująca rezolucya: 

'»Na podanie z d. 28 października 1894 oznaj- 
miam Szanownemu Stowarzyszeniu, że na podstawie 
$. 6 ustawy z dnia 15 listopada 1867 nr. 135 
dz. u. p. zakazuję zwołania zgromadzenia ludowego 
w Tarnopolu a to z powodu grasującej obecnie do- 
koła w okolicy tutejszej a w szczególności we wszy- 
stkich miastach sąsiadujących z Tarnopolem epidemii 
cholery, przez co bezpieczeństwo zdrowia publiczne- 
go byłoby znacznie narażone. Przeciw temu Tozpo- 
rządzeniu wolny jest rekurs do Wysokiego ck. Na- 
miestnictwa w przeciągu dni 8 od doręczenia. Tar- 
nopol 29 października 1894. Ck. radca Namiestni- 
ctwa i Starosta Zawadzki: — Cholera jest więc 
teraz dobrym pretekstem do odbierania nam i tych 
drobnych swobód, jakie w konstytucyjnej Austryi 
posiadamy. Za to, że gdzieś w okolicy Tarnopola 
grasuje cholera, już w mieście, w którem nie było 
ani jednego wypadku cholerycznego, nie wolno nam 
się zgromadzić. Ale do kościołów i bóżnie tłumnie 
uczęszczać wolno, nieprawdaż panie starosto! 

Ze Stryja piszą nam: Zgromadzenia ludowego 


na korzyść powszechnego prawa głosowania, które . 


miało się odbyć 28. bm. o godz. 3 pop., starostwo 


tutejsze zabroniło, zasłaniając się ebawą zawleczenia ` 


cholery, panującej w okolicznych powiatach (© 7) 


szczególnie w ościennym powiecie żydaczowskim. Oto : 
»W ZgTO- ; 


motywa, na jakie powołuje się starostwo: 
madzeniu tem. jako nie ograniczonem jedynie na 


uczestników z powiatu stryjskiego, wzięliby udział : 


niezawodnie także członkowie stow. robotniczych z po- 
wiatów ościennych, cholerą nawiedzonych, wobec czego 
zachodzi uzasadniona obawa zawleczenia epide- 
mii tej nietylko do miasta Stryja i powiatu tutej- 
szego, lecz także do innych powiatów, cholerą dotąd 
nie dotkniętyche. To wcale ciekawe, przedtem cho- 
lera grasowuła silniej w okolicy, a jednak zgroma- 
dzenia były dozwolone. A teraz, aby udaremnić dal- 
szą agitacyę, trzeba znaleść środek, a tym jest i 
przez długi czas u nas w Galicyi będzie: cholera. 


W Czerniowcach odbyło się w niedzielę d. 
4. bm. zgromadzenie ludowe, w którem wzięło udział 


paręset robotników. Na porządku dziennym było: | 
1) Co się dzieje z naszem prawem wyborczem?, | 
e 


2) O położeniu robotników i 3) Kasy chorych. Prze- 
mawiało kikunastu mowców, między innymi przewo- 
dniczący zgromadzenia tow. Lehner, który ostro skry- 
tykował wstrętne postępowanie stronnictw burżna- 
zyjnych, tak konserwatywnych jak liberałów, i napię- 
tnował wszystkich tych rzekomych socyal-demokra- 
tów, co przy ostatnich uzupełniających wyborach po- 
sła w Czerniowcach agitowali za posłem liberalnym. 

Z Kałusza piszą nam: Wspominaliśmy już. 
że ksiądz Szeligiewicz okropnie wyzyskuje swoich 
parafian. Pomimo, że u nas teraz wiełka bieda. lud 
nie ma nawet na suchy kawałek chleba, »zacny« ten 


ksiądz począł nalegać w urzędzie gminnym, by zą. 
fantowane u wielu ludzi, z powodu repartyeyi na by. 
dowę nowej rezydencyi dla księdza — rzeczy Sprzę. 
dano na licytacyi. A więc nasz duszpasterz ma mie 
szkać w pięknym budynku, a my mamy pójść żę. 
brać... Ksiądz Szeligiewicz tak jest zachłanny ną 
pieniądze, że handluje drzewem, a nawet jest przej. 
siębiorcą chodników i kanałów. A i imne dobre jp. 
teresa robi. Oto zapędza ludziom świnie z ogrod 
choć i z ulicy i słono liczy sobie za to, tak np. 
niejaka p. D. musiała mu za zapędzenie świm 
w przeciągu 3 dni zapłacić aż 10 złe. Dalej wy. 
najął Radzie szkolnej swoją starą rezydencyę, gdzię 
już sam mieszkać nie chciał, za drogie pieniądze 
na szkołę dla dzieci. Takie to »geszefta« udają się 
naszemu księdzu, bo dobrze żyje z panem starostą Ma- 
jewskim, który znowu rządzi tu jakby jakiś paszą, 
Dnia 18. października wieczorem tak pobił paraso. 
lem pogłowie furmana browarskiego z browaru p, 
Leiby Spindla, że furman ciężko zachorował z po- 
wodu tego. — Donoszę w końcu, że na »strecec kg. 
lejowej w Kałuszu pracują robotnicy od 6 godz, 
rano do 6 godz. wieczór przy pochodniach i to zą 
nędzną płacę od 30 ct. do 45 ct. dziennie, choć 
robota bardzo ciężka. Tak tu wyzyskują siły ludzkie, 
ESETE 


W Nowym Sączu umarł dnia 6. listopada 
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie zacny nasz 
towarzysz Jan Salamon, tokarz. Zmarły 
był ezłonkiem komitetu agitacyjnego i należał 
do Koła miejscowego stowarzyszenia zawodo- 
wego robotników kolejowych. Cześć jego pamięci ! 


Rachunki partyjne. 


Na fundusz prasowy złożyli: Z Budapesztu: Kop. 
—30, Kobaka —'20, Bionka —:20, Kysiak —:10, 
Sysło —'30, Hydzik —'20, Sobol —'10, Kosiak —*10, 
Wiosna —'20, Starzyk —'20. Razem 190; Reich pr. 


—-85, Ziel. —'35, Luft —:35, Wdz. —'85, Gorecki 
— 30, Plask — 85, Klara —:32, Pom. —'35, Rest. p, 
W. —'85, Magenh. —'35, Goldm. —'40, Spieg —'85, 
Engster —*85, Jodł. —'35, Czyt. ak. —:35, x. y. 10—, 
(z tego na Arbeitera 4—), Hanuszk. —*20, Taub. — 35, 
Lonsz —'60. Allerh. 6-—, Sącz 11-32, Budapeszt 1:20, 
Stryj =, Koz. — 20, Dudyk — 72, Taub. —'10, 
Seg. —'80, Rog. —'25, Kolp. —:52, Kaw.- 1:80, Wdz. 
—'45, Edm. 2*—, Sącz $—, Kołp. —'88, Kwialek 1:—, 
Fortun. 1:50, Czemel. 1:49, Gotemb. —'40, Ślryj 2—, 
Ogn. 1:40, Kit. —'75, Tani oberok. — 50, Blacharz 
z M. —-920, Czerwony sl. —'05, Terak. —'40, Czest. 
—-'80, Urban. —'40, Gorzk. —'40, Malin —40, Zach. 
—-*85, Kic. —'12, Top. —'20, Jakikolwiek —'10, Jan 
Wąs —'36, młody socyul. —'5, K. N. 5—, Grinberg 
5—, Korczyński —-40, Mittweida 1:83. Zdala 5'—, 
Karlsruhe —'6!, Weidler 5—, Ogn. —'20, Kryłowski 
—'35, Horny —'35, Tyszliewicz —'35, za to, że »Ro- 
botnik» będzie wychodził 3 razy w mies. Żełaszkie- 
wicz 1—, Przemyśl 4*—, N. Sącz 13:26. 
Na fund. agitacyjny. Arend. —'5, Topolski —'15 
Socyalistka 1—, Ze zgrom. do kap. 7:91, Niedźw: 
—-04, Za spodnie 1-—, Haker —:10, Szachista 1— 
Skowr. —'04, Weinb. —'04, Schou —'032, Gor. —'06, 
Wagn. —'08, Czajk. —*95, Ziemiański —'50, Wiedza 
to potęga 416, Lisiewicz —'50. 

Na fund. prześladowanych. T. —'380, Schley 1:—, 
i Zgrom. w rat. 3:65, Sprech. 1°—-, Gor. —'10, Kic. 
: —-*80, Hanuszk. —'10, Koz. —'20, xy. —'05, St. —'80; 
+: J. —'10, T. O- —'10, Piekarze 5—, Zacios —'10, 
: Szewcy 3'29, Wolfr. —'10, Kapun. —'10, Katz — 20, 
Moos —'20. Edner —'04, Loż —'10, Majer. —'10, 
Wagn. —'10, Kuśnierze 2-30. przez Katza 2'42, B. S. 
|! 1'=, H. Löw. 1:—, Wac; —'50, Bar. —:20, Fikalis 
PAASO A. ZE050R 20 PE, 90 CO 
Łajdak —:70, Zam. bukietu -—'40. Mucha —'20, 
Fried. —:20, H. —:20, Gwożdzik —'10. Przez Kic 
— 80, Drukarze 10—, Wdz. —'20, Drukarze druga 
rata 2—, 
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OGLOSZENIA. 


IIOBZEAKRI!! 
na uroczystości dła utrzymujących po- 
rządek, dla komitetów od 10 ct. i wyżej. 
Odznaki dla członków stowa- i 
A) rzyszeń, klubów i dla śpiewa- 

ków od 26 el. wyżej za sztukę. 
Partyjne szpilki od 70 ct, 
broszki od I złr. 80 ct. wyżej 
za tuzin. Partyjne łańcuszki od 
80 ct., pasy ze schowkiem na 
zegarek i godłem jako klamrę 
od 1 złr. 20 ct. za sztukę. 
Wisiorki do zegarków po 20. 
i 35 et. za szlukę. 
Zlecenia za pobraniem poczło- 
wem. Wzory odznak dla sto- 
warzyszeń do przeglądu franco. 
Adresować należy : 


— A M 


F. Gschiermeister Wien, Neuler- 
chenfeld Łiskhardgasse 28. 


Z drukarni Z. Golloba we Lwowie. 


